
105

P r z e d p ł a t * .  yW W  TO/H H  A jH J B  1HI Przyjmuje się na Urzędach i Staeyaek
«■ W arszaw ie  pół r . 1 r . sr. 80 kop. Mi B  H 'i  f  gj 1 a  pocztow ych , a w W arsz. w Kan-

rocznie 3 r . s. k. 60, na p row inc ji  torze Głównym i w Księgarniach,
r. s. 2 k. 25 i r .  s. 4 k. 50.   ■ » ■------------

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O  - T E C H N O L O G I C Z N Y .

J Y ?  ROK DZIESIĄTY D nia 7 Kwietnia  1844 r.

. . .  . • ■. r . n . l n i r t w o :  D o w ó d ,  źe nowe a p a ra ta  gorze l-Spis rzeczy- R o l n i c t w o :  O up raw ie  c lnp ie lu  (d o k o ń c z e n ie ) .  G o r z e l ń  l c t w o .  n o w  ,  ^
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niane,  szkodliw szy zd row iu  w yda ją  w ó d k ę ,  aniżeli  daw ne  naczy

Rolnictwo.
O uprawie chmielu

(dokończen ie ) .

Przejaśnianie chmielnika od spodu. Celem przy­
spieszenia wzrostu chmielu i wykształcenia się 
szyszek, oraz ułatwienia przeciągu powietrza 
i przystępu słońca, około końca czerwca, od- 
rzynają się dolne liście i słabe odrośle z drobne- 
mi szyszkami, do wysokości około 6 stóp.

Kwitnienie chmielu. Chmiel kwitnie zwykle od 
końca czerwca przez lipiec; a w zimniejszym kli­
macie, do początku sierpnia. Kwitnienie trwa 
około 2 tygodni. W krotce przed kwitnieniem 
należy go po raz trzeci okopać i utworzyć do 
koła każdego krzaku kopczyk. Wysokosc osta­
tnich zawisła od gruntu i położenia chmielni­
ka: im grunt mocniejszy a położenie niższe, tern 
wyższe, ira zaś suchszy i lżejszy, te'm kopczyki 
niższe być winny; przycze'm prostują się tyki. 
W ogólności, w hodowaniu chmielu w czasie 
wegetacyi, na to szczególnie'} należy mieć ba­

czenie, by tyki stały prosto; skoro bowiem są 
pochylone, chmieliny czyli łęciny, łączą się z so­
bą wierzchołkami; co, najprzód ocienia chmiel­
nik i tamuje przeciąg powietrza; powtóre, nader 
utrudnia zbiór chmielu i na stratę py łku  aro­
matycznego naraża.

Zbiór chmielu. Chmiel zbie'rac należy w cza­
sie należytej dojrzałości; albowiem zebrany za 
późno, czyli przestały, traci wiele lupulinu , 
czyli owego pyłku żółtego, który właściwie sta­
nowi moc i aromat chmielu; jeżeli się zas zbie­
ra zbyt wcześnie, tenże pyłek nie wykształca 
się zupełnie, a następnie nie posiada właściwej 
mocy.

Oznaki dojrzałości chmielu, są następujące -
1. Kolor szyszek zielonawy zamienia się na 

żółto - brunatny.
2. Ziarno w szyszkach będące, jest twarde, 

koloru brunatnego, a znajdujący się pomię­
dzy ich łuskami pyłek żółtawy, łatwo od nich 
się oddziela."

3. Szyszka pokrywa się m ateryą kleistą i
14
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wydaje  w oń m o c n ą ,  p r z y j e m n ą ,  chmie lowi  w ł a ­
ściwą.

W  ogóln ośc i ,  lepiej  jest  zebrać  chm ie l  n ieco  
wcześniej ' ,  czyl i  zan im powyższe  znaki  w yra źn ie  
się ob jawia ją ,  aniżeli  za późno;  gdyż w os t a tn im  
p r z y p a d k u ,  mianowic ie w raz ie  m oc ne go  w ia t r u ,  
większa część lupulinu  wyt rz ąsa  się z szyszek ,  
a wr sk u te k  t e g o , chmie l  w części m oc  t raci .  
Częs tokroć  c h m i e l n i e  doj rzewa jednocześn ie  n a  
wszys tk ich  łodygach;  ale racze j m ię dzy  doj rza­
ło śc ią  pie'rwszych a os ta tn ich ł o d y g  u p ł y w a  cza­
sem do 9 dni .  N a  okol iczność  tę szczególniej  
uwagę  mieć należy.

Chmie l  zbie'ra się w czasie p o g o d n y m ;  a n a ­
wet n ie  na le ży  prędze j  ro z p o c z y n a ć  tej  p r a c y  
aż ro sa  na jzupe łn ie j  o p a d n i e ;  szyszki  b ow ie m  
zeb rane  w stanie w i l g o t n y m ,  n i e ty lk o  t r a c ą  w ł a ­
śc iwy im k o l o r  żó ł to  - b r u n a t n y ,  i nabie' rają cza r ­
n iawego,  lecz nadto ,  ł a tw o  p leśn ieją ,  a nas tępnie  
t r a c ą  z u p e łn ie  swą war tość .  Jeżel i  się trafi  pod  
czas z b io r u  czas dżdżys ty ,  l epiej  zostawić szy­
szki n a  t y k a c h ,  n iż l i  j e  w s t a n i e  m o k r y m  zb ie ­
rać.

Sposób zb iórania  szyszek  chmielowych. Nasam -  
p r z ó d  odc ina j ą  się no ż e m  o s t rym  ł ę c i n y  chm ie ­
lo w e  n a  4 —5 stóp od z iemi ;  p r z y c z e m  na to 
szczególnie j  uważać  na leży ,  b y  p rz ez  ciągnienie 
ł ę c i n y  w g ó r ę ,  nie nadw erężać  k o r z e n i  c h m i e ­
low ych .  Jeżeli  ł ę c in y  łą czą  się z ł ę c i n a m i  ob o k  
s to jących  ł o d y g ,  n ie  na leży  ich rozdz ie lać  przez  
m o c n e  ta rga ni e  czyl i  p o c i ą g a n i e ; gdyż  ty m  
sp o so b e m  w yt rząsa  się z szyszek ów żół ty  a r o ­
m a ty c z n y  p r o s z e k ;  m ia n o w ic i e ,  j eżeli  chmie l  
n ieco  za d łu g o  w polu pozostał ;  ale raczej,  p o ­
trzeba  je os t rożn ie  ro zd z ie l i ć ,  p rzez  p r z e c in a ­
n ie  łę c in  za p o m o c ą  n o ż a ,  na  d r ą ż k u  osadzo­
nego .

G d y  w c a ły m  c h m i e l n i k u  powyższa  czynność  
u sk u te czn io n ą  zos t an ie ,  w y j m u j ą  się t y k i ,  za 
po m o c ą  s tosownego l e w a r k a ;  lu b  też w b r a k u  
onegóż ,  można  użyć do tego  d rą ż k a  mo cnego ,

6—S stóp d ługiego,  i za p o m o c ą  k r u c z k a  z p o ­
wrozu ,  wysadzać tyk i  z ziemi.  W y j m o w a n i e  zaś 
ich go ł em i  rę k am i ,  jes t  ze wszech m i a r  szkodl i ­
we; n ajprzód ,  jeżeli  t a k  m o c n o  w z iemię są 
u tk wion e  j a k  b y ć  p o w in n y ,  n ie  mo że  się tu  
obejść bez mo cn eg o  poruszania  ty k i  w tę i ową 
stronę;  p r z y c z e m  szyszki  u t r aca ją  wiele owego 
żółtego proszku;  pow tóre ,  zabie'ra to bardzo  wie­
le czasu ; p o tr z e c ie , jeżeli  tyka  jest  s ł aba ,  a wyj* 
mu ją cy  j ą  si lny,  ł a tw o  się p r z y ł a m u j e  p r z y  z ie ­
m i ;  a p rzez  to czyni  się n ie z d a tn ą  do dalszego 
użycia.  W y d o b y te  z ziemi  tyk i  sk ła d a ją  się 
os trożnie  na  k u p k i .

Szyszki  ob ie ra ją  się z ł ę c in  na  p o l u ,  jeżel i  
pogoda  s łuży,  lub  też p o d  dachem.

W  pierw szym  p r z y p a d k u  sk ła da ją  się t y k i  na  
ro z p o s ta r t e m  p ł ó t n i e ,  i na  temże  ł ę c i n y  obie'- 
ra ją  się z szyszek/  Sp osó b  ten  dla tego jes t  mnie'j 
dogodny,  iż wymaga  wiele p łó tna ,  jeżel i  chm ie l ­
n ik  cóżko lwiek  jes t  obszerny;  ale z drugie j  s t ro­
n y  ma tę dogodność ,  mianowic ie  jeżel i  się chmie l  
zbie'ra nieco za wcześn ie ,  iż szyszki  będąc  tu  
wys tawione  na  dz ia łan ie  s ło ńc a  — b o ,  j a k  się 
ro zu mi e ,  ty l k o  pod  czas po g o d y  m oż na  go t y m  
sposobem ob ier ać  — z up e łn ie  dosychają  i d o ­
brze  się przechowują .  Jeżeli  zaś jest  wie lk i  u p a ł ,  
a szyszki  z u p e łn ie  już  do j r za ły ,  lepiej  j e  obie'- 
ra ć  pod  dachem.

f V  drug im  p r z y p a d k u ,  chmie l in y  ro zc ina ją  się 
n a  k i l k a  części,  wiążą l e k k o  w ma łe  snopeczkf ,  
i znoszą do d o m u  w miejsce p r z e s t r o n n e  i p r z e ­
wie w ne ;  g d z i e ,  j a k  m oż na  n a j p r ę d z e j ,  szyszki  
się obie'rają.

P r z y  tej c z y n n o ś c i , na to szczególniej  u w a ­
żać na leży:

1. A by  szyszki  nie  b y ł y  gn iec ione,  a te'm b a r ­
dziej r o z r y w a n e ,  bo przez  to oddala  się z n ich  
pro sz ek  żół ty .

2. A b y  t y l k o  na jwiększe  i na jzdrowsze  b y ł y  
zbie'rane,  d ro b n e  zaś i napsu te ,  a lbo  o s o b n o  się
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sk ła da j ą ,  mianowic ie  jeżeli  ich jes t  w ie le ;  l u b  
się zos tawia ją na  chmie l ina ch  gdy  ich jest  m a ło .

3. A b y  się l iście chmie lowe nie m ię sz a ły  z szy ­
szkami ,  ponieważ  udz ie la ją  one  p iw u  s m a k  go rz ­
k a w y,  n i ep rzy je m n y .

S u szen ie  chm ielu. Ch mie l ,  z a c h o w a n y  w stanie 
nie z upe łn ie  su chy m ,  w k r ó t k i m  czasie ca łk ie m  
się staje n ie u ż y te c zn y m .  Suszy  się on  a lbo  na  
w olnem  p o w ie tr zu , lu b  w suszarn ia ch  słodow ych-

TV p ie rw szy m  p r z y p a d k u  szyszki  chmie lowe 
r ozpoś c i e r a j ą  się w mie jscu  p rzew iew n em ,  lecz 
wolne'm od p r o m i e n i  s ł on ecznych ,  k tó r e  od b ie ­
r a j ą  im wszelką  a romaty  c z n o ś ć , na  2 —3 cali 
g ru bo ,  i codziennie,  ra no  i n a  wieczór ,  p r z e w ra ­
cają się ost rożnie ,  by  z l u p u l i n u  ogołacane  nie 
zos ta ły .  Po n ie w a ż  zaś bez pewnej  onegóż  s t ra ­
ty  n i g d y  obejść się tu  n ie  m o ż n a ,  a p r o sz ek  
t e n ,  j a k  t y lo - k r o tn i e  n a m i e n i l i ś m y ,  jes t  na jw a­
żniejszą częścią s k ła dow ą chmie lu ,  p rze to ,  jeżel i  
miejsce gdzie się szyszki  suszą,  nie jest  czystą po­
d łog ą  wyłożone ,  wypada  rozpos t rzedz  je  na  p ł ó ­
tnie,  celem zebran ia  wy kr us zon ego  lu pu l i n u .

Miejsce to w inno  także  b y ć  opa t r zone  o two­
ram i  lub  ok n a m i ,  jeżeli  ty lk o  p o d o b n a ,  na prze.- 
l o t d a n e m i ;  z a m y k a ją cy m i  się na noc ,  lu b  wr p o ­
rę dżdżystą.  W czasie p o g o d n y m  wysychają  szy­
szki  z up e łn ie  w ciągu dni  8 — 10 ; po d  czas zaś 
s ło t y ,  n i e ró w n ie  późnie j .

G d y  już  chmie l  na oko  dosta tecznie  wyschnie ,  
usypu je  się w warstwę  2 1 do 3 stóp wysoką ,  
ce lem p r z e k o n a n i a  s ię ,  czy li  już  wilgoci  nie 
zawiera.  Jeżel i  w ciągu  dn i  k i l k u  — rewidując  
go codz iennie —  wcale się tu  nie r o z g r z e j e , d o ­
wodzi  to,  iż jes t  zu p e łn i e  suchy;  że bez obawy 
może by ć  do dalszego p rzechowan ia  pak o w an y .  
Jeżeli  zaś, najmnie j sze  okaże  się r oz g rz an ie ,  p o ­
t r z e b a  go p ły tc ie j  rozpos t rz edz  i dosuszyć.

TV d ru g im  p r z y p a d k u  szyszki  chmie lowe r o z ­
pośc ie r a ją  się na lassach s ło dow ych na  5— 6 cali 
g rubo;  poczem ogień się rozpa la .  Uważać tu n a ­
leży:

1. A b y  się piec n ie  r o z g r z e w a ł  szybk o i mo.  
cno,  lecz po woln ie  i j ednos ta jn i e  w y d a w a ł  cie­
p ł o .

2. Aby nie d y m i ł .  D y m  bowiem  u dzie la  pr zy­
krój woni  chmie lowi ,  k tó ra  później  i n a  smak 
piwa szkodl iw y w p ł y w  w yw ie ra .

3. A by  prz ewróc ić  szyszki  w tenczas^ gdy  już  
wierzchnia ich wars twa  pot n ie ć  przes tan ie .

4. Aby prze rwać  suszenie,  sk or o  o g on ki  szy­
szek lak  dalece są suche,  iż się z ł a tw ośc ią  ła m ią .

C hm ie l  p ow yżs zym  spo sobem w y s u s z o n y  u s y ­
puje się w wars twy wysokie ,  p o d o b n ie  j a k  w y ­
żej powiedziel iśmy; i gdy  z u p e łn ie  okaże  się su­
c hy m ,  pakuje  się do w ań tuc hów  l u b  s k r z y ń .

R óż ne  jeszcze są zdania  co do p ie rw szeń s tw a 
jednego  lu b  drugiego sposobu suszenia  ch mi e lu .  
P ie rw sz y  zdaje się być  na tu ra ln ie j s z y m ;  i bez- 
zawodnie  jest  s tosownie jszy,  j eżel i  ch m ie l  zu­
pe łn i e  doj rza ł ,  w czasie p iękne j  pogody  b y ł  ze­
b r a n y ,  a nadew szys tko ,  j eżel i  jes t  miej sce sto­
sowne do.  suszenia.  W p rzec iw ny ch  zaś p*»y- 

p ad k ach ,  suszarnie na  p i e rwszeńs two zas ługują ;  
a to l i ,  pod  temi  dw ie m a  w a r u n k a m i :  1) że nie 
d y m ią , 2) że się chm iel zbyteczn ie  nie w ysu sza , 
a ra cze j, że się nie p r z e p a la .

P rzechow yw anie chm ielu. P o  d o k ł a d n e m  wy­
suszeniu,  chm ie l  p a k u je  się, ce lem zachowania  
właśc iwego a r o m a tu .  Chodzi  t u  o zabezpiecze­
n ie  go od pr z y s t ę p u  powie t rza  a tm os fe ry czne ­
go, k tó re  na jwięcej  t rawi  i wyciąga  tenże a ro ­
mat .  Cel  powyższy  na jpewnie j  się osiąga, gdy  
chmie l  n a  d o m o w ą  pot rzebę ,  pa ku je  się w s k r z y ­
nie z desek  r o b io n e ,  w t e n  sp o só b ,  iż po u t ło-  
czeniu w nie  c h m i e l u ,  wieko najszczelniej  się 
zam yk a ;  chm ie l  zaś b ie rze  się p o d ł u g  p o t r z e ­
by ,  d r żw ic zka m i  w j e d n y m  z węższych bo k ó w  
s k r z y n i  się zna jdując ymi .  Bo k  zaś te n ,  j est  tak 
u r z ą d z o n y ,  iż w m ia rę  u b y w a n i a  c h m ie lu ,  wsu ­
wa się w ś ro dek  sk r z y n i ,  a by  n ie  dopuszc zać  do 
c hm ie lu  powietrza a tm os fe rycznego .  T a k o w e  b o ­
ki r ucho m e  z d rżw icz kam i ,  mog ą  się znajdować
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* obudwóch w a s z y c h  s t ron skrzyni;  aby,  w r a ­
zie n iewypotrzebowania  chm ie lu> świeży pako­
wać w miejsce próżne,  a stary drugiemi  drzwi­
czkami  wydobywać.

Na liandel zaś,  mianowicie nie zbyt  oddalo­
ny,  zwykle chmiel pakuje się w wańtuchy.  Im 
płótno na nie użyte jest gęstsze i chmiel  mo­
cniej u t łoczony,  t śm też mniej  wietrzeje.

Poczerń się poznaje dobrod chmielu? Dobroć
chmielu poznaje sięt

1. Po kolorze szyszek. Kolor  chmielu dobre­
g o , jest jasno brunatny;  czarniawy zaś dowo­
dzi, że by ł  nie za pogody zebrany;  i że jest mniej
więcej napsuty.

2. Po zapachu. Im ma woń mocniejszą,  aro-
matyczniejszą,  te'm lepszy.

3. Po obfitości lu p u l in a , czyli owego żółtego 
proszku,  pomiędzy l i s tkami  szyszek się znaj­
dującego. Im więce'j tegoż proszku chmiel po ­
s iada,  i im listki ,  pomiędzy ktoremi  się znaj­
duje mocniej  są s k up ione ,  tern tez większej 
jest wartości.

3. Po kleistości szyszek. Szyszka dobrego chmie­
lu,  będąc roztar tą  w ręku,  zostawia na dłoniach 
nia teryą  lep ką  i t ł u s tą ,  mocną woń chmielu 
wydającą.  Im zaś mniej, posiada tejże tłustości 
i s łabszy zapach, te'm też i chmiel gorszych jest 
przymiotów.

Obchodzenie się z chmielnikiem.po zbiorze chmie­
lu. Przycię ta łodyżka chmielu,  zostawia się na 
zimę na  miejscu; przygina się ty lko do ziemi, 
lub zawiązuje na węzeł,  dla przeszkodzenia wsią­
kaniu  wilgoci do korzeni .  W k r ó tc e  zaś przed 
nadchodzącą z imą,  zbiera się nieco ziemia z k o p ­
czyków chmielowych,  i krzaki pokrywają się 
gnojem przegniłym.  Na wiosnę, gdy obawa przy­
mrozków, minie,  a chmiel  wypuści ł  nowe odro­
śle l —2 stóp wysokie, gnój ten zbiera się w b ru ­
zdę, krzaczki chmielowe odsłaniają się tak dale­
ce,  iż niemal całkowicie na wierzchu ziemi się 
znajdują;  a to celem zrewidowaniu ich stanu.

Wszystkie napsute,  nagni łe,  nieposiadające p r o ­
stopadłych,  głęboko sięgających korzeni,  wyrzu­
cają się z chmielnika,  ponieważ puszczone z ta­
kowych łodygi ,  nie wynagradzają  łożonej  na nie 
w ciągu lata pracy.  W miejsce wyrzuconych krz a­
czków, świe'że zasadzić należy. Aby zaś nowa 
roślina te'm prędzej poprzednim w y ró w n a ła ,  na ­
leży dołek przekopać i ziemię użyźnić.

Krzaczki zaś zdrowe,  oczyszczają się za po­
mocą ostrego noża z łodyg zeszłorocznych,  k tó­
re się poznają po czerwonym kolorze;  z no ­
wo puszczonych ty lko dwie zostawiają się na 
łęciny,  a reszta równie się wycina; przyte'm ob­
rzynają się także wszelkie odrośle i kot żonki 
włókniste,  horyzontalnie idące. Poczem kierzek 
obsypuje się ziemią, z zebranym poprzednio n a ­
wozem należycie umięszaną.  Czynność ta po­
wtarza się corocznie na  wiosnę. Dalsze w tej 
porze hodowanie chmielnika,  całkiem takie sa­
mo jak  w poprzednim roku.

Plon chmielu. Jak każdej roś liny i chmielu,  
p lon jest  nade r  różny.  6 cent. z m. uważać mo­
żna za p lon bardzo średni; 10 cent. za dcb iy ,  
15 i więcej za p lon obfity.

Niektóre ogólne uwagi i postrzeżenia nad upi a- 
wą chmielu. S ą  okolice s łynne z dobrego chmie­
lu.  W prawdzie n iektórzy gospodarze m n iem a­
ją:  iż to jes t skutek jakowejś , tej roślinie,  szcze­
gólniej sprzyjającej okoliczności miejscowej. Lu 
boby to być mogło ,  tymczasem z pewnością 
tego twierdzić nie można: bo żadne doświad­
czenie nie w ykr yło  dotąd te'jze okoliczności.  
To  zaś żadnej nie ulega wątpliwości: iz im sta 
rannie'j chodzimy koło uprawy chmielu, im w stó^ 
sowniejszem hodujemy go położeniu,  im głębiej 
spulchniamy ziemię zakładając chmielnik ,  mo­
cniej j ąn aw o z im y ,  k a ż d ą  czynność jakiej  chmiel
wymaga,  dokładnie w swym wypełniamy czasie, 
tern te'ź roślina ta pewniej obradza, większy plon 
i znacznie leps/.e'j jakości wydaje:  zatem, zdaje



się, iż nie owej miejscowej okoliczności, l ecz wię­
kszej s ta rannośc i ,  s ł y n n o ś ć  ch mi e lu  p rzyp isa ć  
na leży .  Na  zakończ enie  niniej szego a r t y k u ł u ,  
w sk ażem y  tu  n ie k tó re  oznak i  g łówn ie j szych  
u c h y b ie ń  w hodow an iu  te'j roś l iny .

1. Jeżeli po za łoże niu  ch m ie ln ik a  wiele Han­
ców nie puśc i ło  w sw ym  czas ie,  lu b  s łabe  p u ­
szcza o d r o ś l e ,  dowodzi  t o ,  a lbo ze flance nie 
b y ł y  zdrowe,  a lbo że nie b y ł y  sadzone o c z k a ­
mi  do góry,  l u b  te'ż n iedosta tecznie z iemią  oci-
n i o n e ,  lub  zb y teczni e  n i ą  p r z y k r y t e  zos ta ły.  

N a le ż y  więc w y n a l e ź ć  tego p r z y c z y n ę ,  i n i e ­
zwłocz nie  n ow ą  flancę wsadzić,  jeżel i  się tego 
okaże  po t rzeba .

2. Jeżeli chmie l  rośn ie l e n i w o ,  ma c ienkie,  
s łabo  do k oł a  tyk i  wijące się łę e i n y ,  okazuje  
t o :  ze a lbo  ro la  nie zos ta ła  dosta tecznie  s p u l ­
chn io ną ,  lu b  też,  s ła bo  b ył a  mierzwioną :  j e d n e ­
m u  i d r u g ie m u  podcz as  mi erzwienia  c h m i e l n i ­
k a  na  zimę,  i oczyszczenia kr zak ó w  na  wiosnę,  
zaradz ić na leży,

3. Jeżeli  o b o k  k r z a k a  b u j n e g o ,  stoi k rzak  
s łabowi ty ,  wskazuje  to że kor zeni e  jego  muszą  
mieć ja k ą  wadę.  N a le ż y  więc go nacechować  i 
p od czas  rewizyi  kor zeni  na  wiosnę,  na leży  obej- 
rzyć.

4. Jeżeli  l i s t k i  sz,yszkowe t a k  są pootwie' rane 
że gubi  & lupu lin ,  p r z e k o n y w a  to ,  iz chmie l  jes t  
stary;  po t r zeba  więc c h m i e l n i k  n a  no w o za ­
łożyć .

5. Z byt eczne  gnojen ie  c h m i e l n i k a  w jes ien i  
lu b  na wiosnę,  ob jawia się przez  p r z y g o r z a ł y  
k o l o r  łę c in  i s z y s z e k , lu b  tez pr zez  obfi tość 
l iśc ia ,  bu jność  ł o d y g ,  a m a ło ść  szysz ek :  s po ­
st rzegłszy powyższe oznaki ,  n ie  na leży  go g n o ­
ić nas tępne j  jesieni .

6. Jeżel i  chmie l  bujn ie  r o ś n i e ,  l ecz t y l k o  u 
w ie rż cho łk ów  ło d y g  ma szyszki  wuelkie,  ale 
ła t w o  się o twierające , niżej zas żadnych  lu b  m a ­
ł e , j est  to p e w n ą  o z n a k ą :  że za gęsto b y ł  sa­
dzony.

Gorzelnie! w o.
Dowód, że  no t re  ap a ra ta  g o r z e l n i a n e ,  

szkodliwsza,  z d ro w ia  ń y d a j ą  wódkę,  
an iże l i  d a w n e  naczynia .

O d niejakiego czasu zarzuca ją  apa ra to m  go­
r z e l n i a n y m  wyd a ją cym  od razu okowitę,  na  k tó ­
r y c h  czele stoi a p a r a t  P i s toryus za ,  że o t r z y m a n a  
na  n ich  wódka ,  zawie'rając wiele oleju p rzyg o -  
rza łego ,  s ta ła  się p r z y c z y n ą  l ic zn ych  i n ieb ez ­
p iecznych  chorób .

D o  za rzu tu  tego da ło  po w ód  to pos trzeżenie  
le ka rz y ,  że dopie'ro od r. 1S18, czyli  od czasu 
z ap row adzen ia  apa ra tów  go rze ln ia n y ch ,  o k t ó ­
rych  m o w a ,  mocnie j  zjawiać się poczę ły  p o ­

między  używającemi  wódkę ,  n ie b e z p ie cz n e ,  a 
c z ę s t o k r o ć  śmier te lne  ch o ro b y ,  jak n p .  delirium

tremens  i t. p.
Wszakże  z a r z u t ,  te ni mocnie j  z r a z u  zadz i­

w i a ł ,  iż ogólnie m o c n o  się u tw ie rd z i ło  to mnie  
manie:  że apa ra ta  w ym ie n io n e ,  o wiele czystszy 
w yda ją  p r o d u k t  aniżel i  dawniejsze zw'yczajne 
naczy n ia  gorze ln iane ;  co, szczególniej  dowodzo­
no te rn :  że k iedy sp i ry tu s  z apara tów,  r o z w ie ­
dz io ny  w od ą  do 14, a nawet  do 12 s t o p . B ,  z a ­
chowuje  na jzupe łn i e j szą  k la r o w n o ś ć ,  sp i r y tu s  
zaś ze zwycza jnych  naczyn ,  juz  p r z y  16 17 s top.
B, ma k o l o r  mętny ,  sino-białawy, a zatem wnoszo­
no  : ze o s ta tn i  więcej zawiera  oleju niżeli p ie r w s z y .

W p r a w d z i e  pr zy p u sz cz en ie  to b y ł o  t ra fne :
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a lb o w ie m ,  i s to tn ie ,  t y l k o  obecność  oleju z m i e ­
n i a  t a k  m o c n o  k o l o r  wódki  za rozwiedzen iem  
jej  w o d ą ;  ale m y l o n o  się co do n a t u r y  tegoż 
o le ju .  Póź nie j sze  dopie'ro doświadczenia  wspo- 
m n i o n e m  twi e rd zeni em le k a rzy  w y w o ła n e ,  p r z e ­
k o n a ł y :  że n ie  każdy  ole'j w wódce się z na jdu ją ­
cy ,  ]est p r z y  gorza ły ;  że sp i r y tu s ,  k t ó r y  przygo-  
rza l ’y olej z a w ie r a , więce'j znieść może  wody 
b e z  z m ie n ie n ia  k o l o r u , czyl i  k l a ro w n o śc i ,  a n i ­
żel i  t en ,  co posiada olei n ie p r z y  g o r z a ł y . Rzecz  
tę  ob j aśn ia  n a m  chemia w t e n  sp os ób :

P r o d u k t a  z k tó rych  się w ypa la  w ó d k a ,  j a k  
w ia d o m o ,  nie mieszczą w sobie go towego ju ż  a l­
koholu ,  ni  też iak iegobąć  oleju.  O b a d w a  te c ia ła  
t w o r z ą  się po dczas  f e rm e n t a c y i  i wspóln ie  do 
z b i o r n i k a  wódki  pr zechodz ą .  Ole'j w zaeie'rze 
u tw o r z o n y ,  pos iada w p r a w d z i e  woń sobie w ł a ­
śc iwą;  lecz n ie  je s t  o na  b y n a j m n i e j  p r z y k r ą ;  
n a jm ni e j  n a w e t  n ie  jes t  p o d o b n ą  do o b r z y d l i ­
wego zapachu  oleju p r z y g o r z a łe g o ;  nabie'ra zaś 
Wten czas  d o p ie ro  tej p r z y k r e j  w o n i ,  gdy  się 
zam ieni  n a  olej p r z y  g o r z a ły ;  co m a  miejsce,  gdy 
p rz e z  s tyczność  z m i e d z i ą ,  p o łą czą  się s  niedo-  
kw asem  m iedz i ,  t ą ,  najdzie ln ie jszą  trucizną .

N ie d o k w a s  m iedz i  t w o rz y  się ciągle na  p o ­
w ie rzchn i  miedziane j ,  na  powie t rze  i wilgoć w y ­
s tawione j  , i j e d y n ie  t y l k o  przez  czyste jej — m ie ­
d z i — u t r z y m y w a n i e ,  czyl i  p rzez  codz ienne ,  aż 
do p o ł y s k u  wycie 'ran ie ,  o d d a lo n y  być  może.  Z a ­
s to su jm y to do no wych  ap a ra tó w  g or ze ln ia ny ch  
i z w y c z a jn y ch ,  czyl i  dawnie'j uż yw an ych  n a c z y ń .  
W  pi e ' r w sz y c h , s p i r y t u s ,  czyli  raczej  b ędą cy  
w n i m  n ieszkod liw y  olej , zostając ciągle w s ty ­
czności  z o g r o m n ą  p rz es t r zen i ą  powie rzchni  m ie ­
dzianej  , po n ie k ąd  n a p e ł n i o n e j  niedokw asem  m ie­
d z i —  bo ani  p o d o b n o  wnę t rze  t ych  apa ra tów  
tak  d o k ła d n ie  codz iennie  czyścić,  j ak  tego od ­
da len ie  rzeczonego n iedokw asu  w y m a g a , — zamie­
n i a  się na  olej p r z y  g o r z a ły .  D r u g i e  za ś ,  ma ją  
może  6 ra zy  mnie j szą  pow ie rzchnię  m ie dz ianą ,  
k t ó r ą  nadto ,  codz iennie  można  z u p e ł n i e  o c z y ­

ścić z w spomnionego  n ie d o k w a s u ,  n a tu ra ln ie  
w ię c ,  iż m a ł o  co ,  lu b  wc a le  nie tw orzą  oleju 
p  rzygo rz a łego .

A zate'm, zdaje się b yć  rzeczą p ew ną ,  ze o k r o ­
p n y c h  s kut kó w ,  ja k ie  zby teczne  uż ywan ie  w ó d ­
k i  z rz ą d z a ,  nie sprawia  a lk o h o l  sam przez  
s ię ,  ale racze'j ów olej p r z y g o r z a ły ,  czyl i  to 
po łączenie  wcale n ieszkodl i wego samego pr zez  
się oleju,  z n iedokwasem  m iedzi,  z t ą  j a k  p ow ie ­
dz iel iśmy n ad zw ycza jn ie  m o c n ą  t ruc izną .  Jako 
dowód n ieszkodl iwości  tegoż,  samego w sobie ole­
ju ,  s łuży  to : że t ako w y t w orz y  się także  pod  czas 
fe rmen tacyi  ciasta chlebowego.

D la  tego,  w nowszych czasach,  w budowie  a p a ­
ra tów go rze ln i anych  zwrócono szczególniej  u wa­
gę: na zapobieżenie tworzenia  się wspomnionego  
oleju p r zy g o r z a łe g o .  P o  l i c znych  doświadcze­
n iach,  p r z e k o n a n o  się: iż tylko przez  najczyst sze 
u t r z y m y w a n i e  po wie rzchni  m i e d z i , z k tó r ą  pa ra  
sp i ry tu sow a zostaje w s tyczno śc i , tego u n i k n ą ć  
można.  Odnos i  się to szczególniej  do deflegrna- 
torów  czy li  ta lerzy , ch ło dn ic  i r u r  po łą czon yc h ;  
k tóre ,  j eżel i  ch cem y  u n ik n ą ć  tworzenia  się w spo ­
mni oneg o  oleju p rz y g o r z a łe g o ,  w y p a d a  k o n i e ­
cznie codz iennie  j a k  n a jd o k ła d n ie j  czyścić.

O d  dawnego ju ż  czasu, p. L u d w ik  Gall ,  ch lu ­
bnie  z n any  technik ,  p r a c o w a ł  n a d  wy nalez ien iem 
naj ła twiej szego i na jpewniejszego sposobu,  oczy­
szczania z łoż onych  apara tów g o rze ln ia nych  z wy­
mienionego  niedokwasu m iedz i , a na s tę pni e  z a p o ­
b ie gan ie m  tw o rzen iu  się w sp i ry tus ie  oleju p r z y ­
gorza łego .  T y m  ko ńcem ,  w dz i e łk u  po d  tytu łem:  

Die  einzig r ich t ig en  Pr in c ip i e n ,  wonacli  
die D a m p f b r e n n  - apara te  su con s t ru i r e n  
sind.  T r i e r  1842, 

op isa ł  n a d e r  pros te  i ł a tw e  do z r obi en ia  p r z y ­
rządzenie ,  za pom oc ą  k tórego,  a ł a twośc ią  m o ­
żna d e k o m p o n o w a ć  u t w o rz o n y  już  w w e w n ę t r z ­
ny c h  częściach ap a ra tu  olej p rz y g o rz a ły  i z n ich 
go oddalać.  O be c n ie  zaś, w y n a l a z ł  p.  L .  G all  
d e f le g m a to ra , k tórego  powie rżebnia  rzeczy  w i-
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scie działająca, nie ty lko  przeszło 4 ry  razy jest 
mniejszą od takowych powierzchni w innych de- 
flegmalorach; (np. w talerzach P istoryusza) ale 
nadto, całe to naczynie w nader kró tk im  czasie 
może hyc najzupełniej oswobodzone z niedokwa- 
su m iedzi.

W ynalazek ten opisaał p. Gall w dziełku 
w u p ły n io n y m  roku  wydane'm, pod ty tu łe m :  

Beschreibung eines neuen wohlfeilen, 
hochst wirksamen und  leicht re in igbaren  
Dephlegmators; weleher mit jeder  art von 
Brenn - und  D est i l l ir -G e ra th en  zur wesen- 
tlichsten vervo llkom m ung derselben ver- 
bunden werden kann . N ebst einem Vor- 
schlag zur E rr ich tung  g rosserB renn appa- 
ra ten  fabriken  von Dr. Ludwik Gall. Mit 
iiinf Ansichten und Durchschnits-zeichnun- 
gen. T r ie r  1843. Preis  4 g. Gro.

Podług  wynalazcy, nowy ten deflegmator,' p rze ­
wyższa wszystkie tego rodzaju n ac zy n ia , dotąd
używ ane, przez to :

*

1. Ze wszystkie onegóż części w bardzo k ró t ­
kim czasie, z największą łatwością najzupełniej 
można oczyścić z utworzonego niedokwasu mie­
dzi.

2. Ze bardzo łatwo da się połączyć z każdym 
aparatem gorzelnianym .

3. Ze n iem al o połowy mniej kosztuje od k a ­
żdego innego deflegmatora tej samej objętości; 
nakoniec:

4. Ze jest tak  trwały', iż każdy kotlarz  może
zaręczyć za najmniejsze zepsucie się na wiele
lat; a p rzytem , roczne zużycie się, zaledwie 3
proc. wynosi.

*

5. Ze za pom ocą onegóż mocniejszy się o trzy­
muje spirytus.

W wyżej przytoczone'm d z ie łk u ,  na str. 3 — 4 
oceniając z przynależną bezstronnością swój wy­
nalazek, tak się au tor wyraża:

«Bez żadnej wątpliwości, za pomocą defle­
gmatora mego wynalazku, można otrzym ać spi­

ry tus  o wiele czystszy , czyli wolniejszy od o leju 
przygorza łego .

«Przez to jed n ak  bymajmniej nie chcę powie­
dzieć, że spirytus 80—90 procentowy, jak i obe­
cnie wydają aparata w prost  z zacieru, nawet za 
pomocą tegóż deflegmatora, m niej zawie'ra rze­
czonego o le ju ,  aniżeli wódka 50 proc., przez 
podwójną destylacyą o trzym ana ; owszem , zu-' 
pełnie jestem obecnie p rzekonany: że pod wzglę­
dem wydawania zdrowego  p ro d u k tu ,  czyli nie 
zawierającego ty lok ro tn ie  wzmiankowanej t r u ­
cizny, ostatni sposób wypalania wódki zasługu­
je widocznie na pierwszeństwo przed aparatami; 
albowiem aparata te, nigdy nie mogą być równie 
czysto u trzym yw ane, jak  zwyczajne gorzelane 
naczynia. Wszakże i ja, jak  wielu mych ko le­
gów, by łem  dawniej całkiem przeciwnego zda­
n ia :  uwiedziony produktem , jak i z razu  nowe, 
a następnie czyste jeszcze aparata wydawały,

«Lecz prawdziwe to zdanie, nie jest obecnie 
tak  ogólnie przy ję te ,  jak b y  być winno dla 
zmniejszenia cierpień klassy, gorzałkę używ a­
jącej (a). Jednych odwodzi od przyjęcia go ego­
izm ; boć jest to rzecz pewna, iż taniej się pro- 
duje w ódka, na wielkich apara tach ,  niżli na 
dawniejszych naczyniach. D rudzy — w małej l i ­
czbie — mylą się w te'm: że tw orzący się pod czas 
fermentacyi olej — że tak  p o w iem — niewinny, 
uważają za jedno z olejem p r zy g o rza ły m , czyli 
p ro d u k tem , pochodzącym z połączenia się t e ­
góż oleju z niedokwasem m iedzi. Wszakże jest 
to  to samo, co porównywać m a s ł o  świeże, a n a ­
stępnie smaczne i zdrow e, z masłem starem, 
gorżkiem , n iesm acznem  i niezdrowem.

((Zbierzmy w k ró tk o śc i ,  co wyżej powiedzie-

f a )  Od początku zaprowadzenia aparatów gorzelnianych, 
prawdziwi am alorow ie  g o rz a łk i , u trzym yw ali :  Łe wódka na 
nich otrzymywana, ani jest tak smaczna ni tez zdrowa, jak 
ze zwyczajnych gorzelniów. To  zdanie ciągle się u trzym y­
wało do obecnej chw il i ,  w której , jak widać, pierwsi n a ­
wet technicy o niem się przekonywają. R e d
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l i ś m y  o o le ju  o k t ó r e m  mowa: —  T o ,  co przez  
n a w y k n i e n i e  n a z y w a m y  olejem p r z y g o r z a ł y m ,  
j es t  to  począ tkowo  subs tancya  o le jn a ,  o b e c n a  
we wszys tk ich  zac ie rach z k tó ryc h  wó dka  się 
wypa la .  W  stan ie  n a t u r a l n y m  jest  ona- bezwon- 
na .  Nabie ' ra  zaś woni  p o d c z a s  f e r m e n to w a n ia  
zac i e ru  w k t ó r y m  się. znajduje.

«Stan  jej chemi czny  musi  b y ć  róż n y  w r óż nych  
zacie'rach ; p rz y n a jm n ie j  t a k b y  wnos ić  na leża ło ,  
p o  ró żne j  woni  j a k ą  wydają .  T a k  np .  woń te ­
goż  oleju w zacierze zboż ow ym ,  jes t  t a k  dalece 
ró ż n a  od woni  w zac ierze k a r t o f l a n y m ,  iż po 
z a p a c h u  m oż na  po znać  z ja k i eg o  m a t e r y a ł u  za- 
cie'r zos ta ł  sporządzony .

. (Podług  tego,  m o ż n a b y  więc przy jąć  ty le  ga­
t u n k ó w  tegóż o le ju ,  ile j es t  rodza jów m aterya -  
łó w ,  z k t ó r y c h  wód ka  się w y p a l a ;  lecz to n ie  
n a l e ż y  do me go  pr zedm io tu .

( ( W o ń z a ś o n y m  właściwa b y n a jm n ie j  nie jest  
p o d o b n ą  do odrażającego zapachu  oleju p r zy g o -  
rza łegoy  owszem,  w c a l e  nie  je s t  n i e p r z y j e m n ą .  
N a b i e r a  zaś owej p r z y k r e j  woni ,  podczas de s ty lo ­
wa n ia  zacie'ru w na czy n ia ch  m ie d z ia n y ch  ; i to,

w tenczas  ty lko ,  gdy  olej o k t ó r y m  mówimy ,  u l o ­
tn ią  się wraz  z p a r ą  a l k o h o l i c z n ą , później  w y ­
łącza  się z niej ,  w r a c a n a  p ow ró t  do s ta nu  p ł y n ­
nego,  i mięsza się z t a k  zw aną  f l e g m ą  s p i r y t u '  
sową; z k tórą ,  będąc  czas n ie jak i  w s tycznośc i  
-z ukw asz oną  czyl i  o x y d o w a n q  m i e d z i ą ,  ł ą c z y  
się z niedokwasern m iedz i  i na  rzeczywis ty  olej 
p r z y  g o rza ły  zamienia .

«W ty m  stanie,  ów, począ tkowo n ie w in n y  olej,  
zamienia  się na  c ia ło  gę s tawe,  ko lo ru  czarno-  
zielonego; k tó re  mocno  się czepia powierżchni  
m ie dz i ,  i w y p e łn ia  te śc iany  lu b  miejsca a p a ­
ra tów,  k tór e  nic mogą  być  na leżyc ie czyszczo­
n e ;  a n a w e t ,  czasami  nag ro m adza  się w n ich 
w ty m  s topniu ,  iż tworzy  wars twę  na  k i lk a  cali 
g r ubą .  Ma to szczególniej  miejsce w lu trow niku  
P is to ryu sza .  Massa t a ,  im starsza,  tern te'ż ma  
w oń  ostrzejszą,  n a tu rę  zjadliwszą,  w' łatność t r u ­
jącą gwał townie j szą .  L iczne  doświadczenia  p r z e ­
k o n a ł y ,  iż m a ła  bardzo  ilość tej massy,  np .  ile 
się zmieścić może na koniec  n o ż a , dodana  do b e ­
czki  sp i ry tusu ,  po k i l k u  dniach udz ie la  m u  wo­
ni  i sk u tk ó w  oleju p rzyg o rza łeg o .n

Rozmaitości.
Dąb olbrzymiej wie lkości .

N a jw ię k s z y  dąb ,  j a k i  może  od p o t o p u  świa­
ta i s t n i a ł ,  zna jdu je  s ię ,  n ie  w k ra i n i e  dębów, 
Czyli w N ie m czech ,  l ecz w e F r a n c y i ,  w bl i skośc i  
mias ta  S a in te s .  Jes t  o n  60 s tóp w y s o k i ,  p r z y  
ziemi ma  w ś r e d n ic y  26 stóp,  na  8 stóp od z iemi  
20 ,  a w w ysokośc i ,  gdz ie  pie'rwsze o d n o g i  się

ro zch o d zą ,  ma 13 stóp w ś rednicy .  Od z io m ek  jes t  
w y p r ó c h n i a ł y .  D la  o so b l iw oś c i , z rob io no  w n im 
p o k o i k ,  10 stóp w y s o k i ,  ty leż  g łę bo k i  i sze'- 
r o k i , o p a t r z o n y  s tósownemi  m e b l a m i ,  ok ne m  
o 6 wie lk ich  szybach,  i odpow iedne mi  d rz w ia ­
mi.  Śc ia n y  są w yr ó w n a n e  i p ię k n e m  obic iem 
w yło żone .  Po sadzka  w k w a d r a t y  p ięknie  wyfro-  
t e r o w a n a .  W ie k  tego o lb r z y m a  podają  na  2000 
lat .
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